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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego** poświęcony sprawom oświatowymCBA 

kulturalnymi literackim

Nr. 19 Wąbrzeźno dnia 5 maja 1931 r Rok 9

E w a n g e l ia
ś w . J a n a  r o z d z . 1 6 , w ie r s z  2 3 — 3 0 ,

Onego czasu rzeki Jezus do uczniów Swoich: 

Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: Jeśli o co 

prosić będziecie Ojca w imię Moje, da wam. Do­
tychczas o niceście nie 'prosili w imię Moje. Proś­
cie, a weźmiecie, aby radość wasza była pełna. 
Tom wam powiadał przez przypowieści. Przycho­
dzi godzina, gdy już nie przez przypowieści mówić 

wam będę, ale jawnie o Ojcu oznajmię wam. W on 

dzień w imię Moje prosić będziecie. I nie mówię 

wam, iż Ja będę Ojca prosił za wami. Albowiem 

sam Ojciec miłuje was, żeście wy Mnie umiłowali 
i uwierzyliście, żem Ja od Boga wyszedł. Wysze­
dłem od Ojca, a przyszedłem na świat; zaś opusz­
czam świat, a idę do Ojca. Rzekli Mu uczniowie 

Jego: Oto teraz jawnie mówisz, a żadnej przypo­
wieści nie powiadasz. Teraz wiemy, że wszystko 

wiesz, a nie potrzebać, żeby Cię kto pytał. Dla­
tego ^wierzymy, żeś cd Boga wyszedł.

N a u k a
Czego przedewszystkiem uczy nas Zbawiciel 

w powyższej Ewangelji?

U c z y  n a s : 1 ) ż e  o o w in n iś m y  s ię m o d l ić , 2 ) ż e  

m a m y  s ię  m o d l ić  w  J e g o  im ię , 3 ) ż e  m o d l i tw a  t a ­

k a  z a w s z e  w y s łu c h a n ą  z o s ta n ie , i 4 ) z  t e g o  p o w o ­

d u , ż e  p r a w d z iw y  c h r z e ś c i ja n in  j e s t d z ie c k ie m  B o -  

ź e m , a  O jc ie c  N ie b ie s k i m iłu je  g o  j a k o  S w e  d z ie ­

c ię , 5 ) ż e  p r a w d z iw a  m o d l i tw a  s p ra w u je  n a m  d la ­

t e g o  r a d o ś ć , p o n ie w a ż  z a s p o k a ja  n a s z e  ś w ię te  ż y ­

c z e n ia .

I

Czemu mamy się modlić?
W in n iś m y  to  c z y n ić d la te g o , ż e 1 ) P a n  n a s z  

J e z u s C h r y s tu s w y r a ź n ie  to  n a k a z u je  i u c z y  n a s  

t e g o  S w y m  p r z y k ła d e m . 2 ) B e z  m o d l i tw y  n ik t z  

ty c h , c o  s ą  w  p o s ia d a n iu  p e łn i r o z u m u , n ie  m o ż e  

d o s tą p ić  w ie k u is te g o  s z c z ę ś c ia .

Czemu Bóg żąda modlitwy naszej?
1 )  G d y ż  B ó g  u d z ie la  ł a s k i ty lk o  p o k o r n y m . K to  

s ię  z a ś  m o d l i , p r z y z n a je  s ię  d o  s ła b o ś c i i n ie u d o l ­

n o ś c i s w o je j ; w ie , ż e  s a m  s o b ie  p o m ó c  n ie  m o ż e ,  

i ż e  B ó g  j e s t ź r ó d łe m  w s z e g o  d o b r e g o  i w s p o m a g a  

w  p o t r z e b ie . 2 ) B o g u  w in n iś m y  z a u f a ć  i ty m  s p o ­

s o b e m  z d a ć  ś w ia d e c tw o  J e g o  d o b r o c i , m iło ś c i i p o ­

t ę g i . T ę  u f n o ś ć  o k a z u je m y  w ła ś n ie  p r z e z  m o d l i t ­

w ę . 3 . W r e s z c ie  t r z e b a  s ię  m o d l ić  i d la te g o , a b y  

c z ło w ie k  n a u c z y ł s ię c e n ić  i d o b r z e  u ż y ć  d a r ó w ,  

k tó r e  c z a s e m  o t r z y m u je  d o p ie r o  w s k u te k  s z c z e r e j  

i c z ę s to  p o n a w ia n e j  m o d l i tw y .

Czemu modlitwa wszystkim potrzebna do 

zbawienia?
2 )  G d y ż  w e d łu g  s łó w  ś w . C h r y z o s to m a  „ c a łk o ­

w ic ie  n ie p o d o b n e m  j e s t w ie ś ć  ż y w o t c n o t l iw y  b e z  

m o d l i tw y * * . M ó w i t e n  ś w ię ty , że m o d l i tw a j e s t  

d u s z y  t a k  p o t r z e b n ą ,  j a k  w ilg o ć  r o ś l in o m  d o  w z ro ­

s tu , j a k  m u r y  d o  o b r o n y  o b lę ż o n e g o  m ia s ta , j a k  

p o k a r m  d o  u t r z y m a n ia  ż y c ia , j a k o  f u n d a m e n t d o ­

m o w i. B ia d a  w ię c  ty m , c o  n ie  d b a ją  o  m o d l i tw ę !  

2 ) G d y ż  B ó g  d a r u  w y tr w a n ia  w  d o b r e m  n ie z b ę d n e ­

g o  d o  z b a w ie n ia , u d z ie la  n a m  ty lk o  w te d y , g d y  G o  

o  to  p r o s im y . J e ś l i t e g o  n ie  c z y n im y , n ie  m a m y ,  

t e ż  p r a w a  d o  o t r z y m a n ia  ł a s k , p o t r z e b n y c h  d o  w ie ­

k u is te g o  ż y c ia .

Czemu Bóg niekiedy nie wysłuchuje naszych 

modlitw?

G d y ż  p r o s im y  G o  n ie r a z  o  r z e c z y , k tó r e  n ie  s ą  

z  n a s z ą  k o r z y ś c ią . B ó g  t e ż ,  j a k o  d o b r y  O jc ie c , s łu ­

s z n ie  n ie  u w z g lę d n ia  p r o ś b y  n a s z e j , a b y  n a m  d a ć  

c o ś l e p s z e g o  i p o ż y te c z n ie j s z e g o . C h c e n ie k ie d y  

d o ś w ia d c z y ć c ie rp l iw o ś c i i w y tr w a ło ś c i n a s z e j .  

Z w y k le  n ie  m o d l im y  s ię  t a k , j a k b y  s ię  m o d l ić  w y ­

p a d a ło ,  ।  ,

Jak można się według nauki Chrystusa (Łuk. 18,1) 

ciągle modlić?

3 )  W z n o s z ą c s ię  k i lk a k r o tn ie  c o d z ie ń  d u c h e m  

d o  B o g a , d o  c z e g o  s ię  n a d a ją  t a k  Z w a n e „ w e s t ­

c h n ie n ia * *  i „ a k ty  s t r z e l i s te * '. P o le g a ją  o n e  n a  t e r n ,  

ż e  w  s e rc u  w z n ie c a m y  k r ó tk ie  a f e k ty  m iło ś c i , ż a lu  

i td . , a lb o  b ła g a m y  o  p o m o c  n . p . „ J e z u s ie , d a j , a -  

b y m  C ię m iło w a ł! C ie b ie J e d n e g o  m iło w a ć  p r a ­

g n ę ! B ą d ź  m i ł a s k a w ! P a n ie , p o ś p ie s z  m i n a  p o ­

m o c ! * * 2 ) G d y  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  k a ż d e j p r a c y  

w z b u d z im y  w  s o b ie  c h ę ć  i w o lę , w y k o n a ć  j ą  z  m i ­

ło ś c i k u  B o g u  i s to s o w n ie  d o  ś w ię te j J e g o  w o l i .
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Ś W IĘ T O 15 G O P U Ł K U U Ł A N Ó W .
P iętn asty p u łk u łanów , stacjon u jący w  P ozn an iu , ob ch od ził sw e św ięto p u ł­
k ow e n iezm iern ie u roczyście. P o m szy św . i d efilad zie n a p lacu ćw iczeń , 
od b y ły się zaw od y k on n e, a p otem  ob iad żo łn iersk i, n a k tórym  w ygłoszon o  

szereg p rzem ów ień . W  św ięcie p u łk ow em  w zięli u d zia ł: w icem in ister gen . 
K on arzew sk i, gen . D zierżan ow sk i, w oj. R aczyń sk i, gen . O rlicz-D reszer, gen . 
G rzm ot-S kotn ick i, gen . Z ah orsk i, gen . C zeh id ze , gen . K ęd ziersk i, gen . S o- 
ch aczew sk i. N a ilu stracji n aszej w id zim y m om en t p rzyjazd u d o P ozn an ia  

gen . K on arzew sk iego .

W  10-T Ą  R O C Z N IC Ę P O W R O T U  D O  M A C IE R Z Y .

W  19-T Ą R O C Z N IC Ę K A T A S T R O F Y „T IT A N IC A 11 .

W  p orcie N ow ego Jork u w zniesion o la tarn ię-p om n ik k u  

czci 1517 p asażerów , k tórzy zg in ęli p od czas zd erzen ia o l-

N a zak oń czen ie u roczystośc i, zw iązan ych z ob ch od em  p rzy  

łączen ia G órn ego Ś ląsk a d o P olsk i, od b y ła się rew ja , w  k tó ­

rej w zięły u d zia ł: w ojsk o , p o licja , p rzysp osob ien ie w ojsk ow e  

i organ izacje sp o łeczn e. N a ilu stracji w idzim y fragm en t d e ­

filad y p o licji p rzed P an em  P rezeyd en tem  R zeczyp osp o litej.

W  rogu —  P an P rezyd ent w ch w ili p rzyb ycia n a d w orzec 

w  K atow icach .

Z A S Ł U Ż O N Y M A L A R Z O T R Z Y M A Ł A R T Y S T Y C Z N Ą  

N A G R O D Ę W IL N A .

P rofesor F erd yn an d R u szczyć, artysta m alarz , au tor słyn n e-

D Z IE S IĘ Ć L A T W  S Ł U Ż B IE P O L S K I.

b rzym a m orsk iego „T itan ica 1 * z górą lod ow ą w  d n . 14 k w ie ­
tn ia 1912 rok u . N a ilu stracji w id zim y u roczysty m om en t o- 

tw arcia la tarn i i zaw ieszen ia w ień ca .

G eorg V axela ire , gen era lny k on su l h on orow y R zeczyp osp o ­

lite j P olsk iej w B ru k seli, ob ch od zi w tych d n iach d ziesię ­

cio lecie p iastow an ia tej god n ości w  od rodzon ej P olsce .

N a szosie W ilan ow sk iej od b y ły się em ocjon u jące p rób y p ob ic ia m otocyk lo ­

w ych rek ord ów  P olsk i. P om im o w czesn ej p ory (start o god z, 7-ej ran o) n a  

szosę W ilam ow sk ą p rzyb y ło ok o ło 600 osób , g łów n ie ze św ia ta au tom ob i­
low ego i m otocyk low ego . E m il S ch w eitzer, św ietn y m otocyk lista w arszaw ­
sk iej „L egji“ , startow ał n a m otocyk lu B M W  750 cm . górn ow en tylow ym . 

W  b iegu n a k ilom etrze lan ce osiągn ą ł S ch w eitzer szyb k ość 145 k im . n a go ­
d zin ę w jed n ą i p on ad 135 k im . w d ru gą stron ę, co d aje śred n ią 140 k im . 

n a god zin ę. W  b iegu n a k ilom etr z m iejsca S chw eitzer osiągn ą ł w jed n ą  

stron ę 110 ty lk o , a w d ru gą 112 k im . co w w yn ik u d a ło śred n ią szyb k ość  

111 k im . O b a te w yn ik i są lep sze od d otych czasow ych rekord ów P olsk i. 

U zn an e on e zosta ły oficja ln ie za rek ord y P olsk i. P on ad to startow ał p . F ran ­

k ow sk i n a m otocyk lu R alley 350 cm . U stan ow ił on w yn ik i n a k ilom etr lan - B IE G  N A R O D O W Y  N A P R Z E Ł A J.

go ob razu „Z iem ia** , tw órca W yd zia łu S ztu k i i p rofesor U n i­

w ersytetu S tefan a B atorego , otrzym ał n agrod ę artystyczn ą  

m iasta W iln a „za ca łok szta łt zn ak om itej tw órczości p lasty ­
czn ej, p rzyn oszącej sław ę ca łej P olsce, a zw łaszcza jego ro ­
d ow itej Z iem i W ileń sk iej i za p race ok o ło p od n iesien ia p o ­
ziom u w szelk ich p oczyn ań k u ltu ra ln o - artystyczn ych W il-

n a a

S T O L IC A  W  D N IU Ś W IĘ T A  N A R O D O W E G O . 

D orocznym  zw yczajem  w  d n iu św ięta n arodow ego n a p lacu  

M arsza łk a P iłsu d sk iego p d b y ła się d efilad a n aszych sił 

zb rojn ych . N a ilu stracji w idzim y d efilad ę k om p an ji ciężk ich  

k arab in ów m aszyn ow ych .ce 122 k im . p rzeciętn ie a p rzy starcie z m iejsca 93 k im . n a god zin ę . N a ilu ­

stracji S ch w eitzer fin iszu je. W  ow alu ob aj zaw od n icy : z lew ej T . F ran k ow ­
sk i, z p raw ej S ch w eitzer .

P rzy u d zia le 340 zaw od n ik ów  od b y ł się w  sto licy n arodow y  

b ieg n ap rzeła j, w  k tórym  zd ecyd ow an e zw ycięstw o od n iósł 
K u sociń sk i, w yp rzed zając P etk iew icza o p rzeszło 300 m tr.
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chęć widzim,wdzia­
łaniu potęgę 

Trudniej dzień do­
brze przeżyć niż na­
pisać księgę.

A . M ick iew icz .

S T R Z E C H A
Chociaż nie skoń­

czysz - ciągle rób. 
Ciebie - nie dzieło 

cze a grób.

A . A sn y k .

Tylko bez wahania!
N ajw iększy m  w y stęp k iem , jak i so b ie m o żn a p o ­

m y śleć , je s t b ezw ątp ien ia sk ażen ie n iew in n o śc i. 

G d y ro d z ice w y ch o w ali d z ieck o sw oje w  k arn o ­

śc i i d o b ry ch o b y cza jach , to z o b aw ą i d rżen iem  

se rca p a trzą , jak zb liża s ię ch w ila , w  k tó re j sy n  

ich w stąp i d o fab ry k i, w arsz ta tu , lu b w  n au k ę , a  

có rk a p ó jd z ie w  s łu żb ę m ięd zy o b cy ch  lu d z i. D la ­

czeg o ? P o n iew aż w szęd z ie sze rzy s ię zu ch w ały  

b ezw sty d  i s ta ra s ię zw łaszcza  p rzez n ieo b y cza jn e  

ro zm o w y i d o w cip y  zb u rzy ć  ten  w ał o ch ro n n y , ja ­

k i S tw ó rca d a ł k u o b ro n ie w zn io słeg o d o b ra n ie ­

w in n o śc i, t. j. w sty d liw o ść . P o d ty m  w zg lęd em  

b ard zo sm u tn o s ię d z isia j p rzed staw ia . D ziś n aw et  

z d rżen iem  p o sy łają m atk i có rk i sw o je d o szk o ły  

p o zastrasza jący ch zd arzen iach , k tó re za jm u ją i-  

zb y  k arn e .

N ie jed en w arsz ta t i n ie jed n ą fab ry k ę m o żn ab y  

śm ia ło n azw ać ,,szk o łą zep su c ia" , tak b ard zo s ię  

tam  w żarł rak n ieo b y cza jn ych  ro zm ó w  i żartó w .  

Jak isk ie rk a , k tó ra p ad a n a s ło m ę , p ło n ie d a le j,  

aż w reszc ie sn o p ca ły  ro zp a li p ło m ien iem , tak  sa ­

m o d z ia ła jed n o s ło w o n iesk ro m n e w  d u szy m ło ­

d eg o , u tk w i w  n ie j i w y w o łu je b rzy d k ie m y śli, p o ­

żąd an ia i je szcze szk arad n ie jsze rzeczy .

Z u p e łn ie to sam o o d n o si s ię d o n ie jedn e j izb y  

cze lad n ie j, g d z ie s łu żb a zg ro m ad za s ię p rzy  jed ze ­

n iu i w  w o ln y m  o d p racy czasie . T am  aż n azb y t  

ła tw o  zn a jd z ie s ię m ło d y  lu b s ta rszy  p aro b ek , k tó ­

ry d z ień p rzy d n iu p ro w ad z i b rzy d k ie ro zm o w y i 

zn a jd u je p raw d z iw ą rad o ść w o b rażan iu n iew in ­

n y ch  u s/u  i czy sty ch  se rc . Z d arza s ię n ie raz, że to  

są lu d z ie o s iw y ch w ło sach , s ta rsi w śró d cze lad z i,  

k tć rzy b y p o d w ó jn y m ie li o b o w iązek o d p ie ran ia  

w sze lk ich zam ach ó w  n a n iew in ń o ść m ło d z ieży , a  

ćzasam i n aw et i lu d z ie żo n ac i! N aw et w d o w y  i za ­

m ężn e k o b iety  p rzy  p ran iu  lu b  p racy  n a  p o lu  o p o ­

w iad a ją m ło d y m  d z iew czę to m  sw o je „d o św iad cze ­

n ia" . M ó w i s ię tam  o rzeczach , k tó re n ie p o w in n y

PROGNOZY MAŁŻEŃSKIE.
Z n an y u czo n y  am ery k ań sk i, b y ły  p rezes T o w a ­

rzy stw a P sy ch o lo g iczn eg o w S tan ach Z jed n o czo ­

n y ch  A . P ., p ro f. Jo h n  B . W atson , o p u b lik o w ał n ie ­

d aw n o sw e p o g ląd y n a p rzy sz łe d z ie je in s ty tu c ji 

m ałżeń stw a . U czo n y am eryk ań sk i w w y w o d ach  

sw y ch  p o m ija ca łk o w ic ie  p rzy k ład y  m ałżeń stw  d a ­

w n eg o ty p u , p o św ięca n a to m iast u w ag ę w sze lk im  

p rze jaw o m  n o w o czesn o śc i. A  w ięc p rzed ew szy ­

s tk iem , s tw ierd za p ro if. W atso n , k o b ie ta  w sp ó łcze ­

sn a je s t n iep o ró w nan ie b ard z ie j sam o dz ie ln a , an i­

że li je j m atk i i b ab k i. S am o d z ieln o ść ta w y p ły ­

w a w  p ie rw szy m  rzęd z ie z m o żn o śc i sw o b o d n eg o  

zaro b k o w an ia n a w szy stk ich p o lach  p racy i k o n ­

k u ro w an ia z m ężczy zn ą . D la teg o też d z is ie jsze  

k o b ie ty  n ie w y ch o d zą zam ąż , ab y ty lk o zad o ść u -  

czy n ić w o li ro d z icó w , lecz w y b ie ra ją  so b ie m ężó w , 

zach o w u jąc te rn  sam em  a try b u ty  w łasn e j su w eren ­

p o stać n a u stach p rzy zw oiteg o cz ło w iek a n ig d y .  

D o teg o d o ch o d z i je szcze to , że w  g o sp o dars tw ach  

p raca sp ro w ad za cze lad ź często k ro ć razem , n a  

p o lu i p o d w ó rzu , w  s ta jn i i o b o rze , b ez ró żn icy  

p łc i i w iek u , b ez d o zo ru . N iek tó rzy ch leb o d aw cy  

p o zo staw ia ją sw ym  p o d w ład ny m  w ie le w o ln o śc i i 

su m ien ie sw oje s tara ją s ię u łag o d z ić tak iem i 

tw ie rd zen iam i, jak : „D ziś k ażd y  rad , je ś li d o stan ie  

d o b ry ch d o ro b o ty , n ie trzeb a zb y t su ro w p b rać  

rzeczy " . B ierze s ię ted y d o p racy , p rzy jm u je d o  

w ń ętrza d o m u lu d z i o b cy ch , często z d a lek ich  

s tro n , n iezn aneg o ch arak te ru i p rzesz ło śc i, a n a ­

w et m o że i z w iad o m ą sk azą  n a im ien iu . O czy w i­

śc ie p o n o si s ię p o tem  n ie  ty lk o n astęp stw a , a le i 

o d p o w ied z ia ln o ść .

C o u czy n ić p rzec iw k o tem u ? N ap rzó d p o w in n i  

p raco d aw cy zn ać sw ó j o b o w iązek ch rześc ijań sk i,  

u su n ąć teg o ro d za ju w strę tn e rzeczy , w o g ó le n ie  

zn o sić ich w cale w  sw y m  d o m u i g o sp o d arstw ie .  

N astęp n ie -sam o p o m o c je s t n a jlep szą o ch ro n ą . R o ­

d z ice , k tó rzy  o d d a ją d z iec i sw o je d o o b cy ch lu d z i,  

n ie p o w in n i w  p ie rw szy m  rzęd z ie p y tać s ię , czy  

ich d z ieck o b ęd z ie m ia ło lek k ą p racę i w ie lk i za ­

ro b ek , czy d o stan ie d o b re jed zen ie i w y g o d n e łó ż ­

k o , lecz p rzed ew szy stk iem  p rzek on ać s ię , czy o n o  

n ie b ęd z ie n arażo n e n a n ieb ezp ieczeń stw o d la  

zb aw ien ia . P o w in n i o n i p rzy k aźd em  w id zen iu s ię  

z sw em  d z ieck iem  w y b ad ać  je , a je ś li tam  w  d o m u  

lu b  p rzy  p racy  s ły szy  b rzy d k ie ro zm o w y, n a tch n ąć  

je o d w ag ą , b y  w y stąp iło p rzec iw  tem u s tan o w czo , 

a g d y to n ie p o m o że , ab y s ię zw ró c iło d o sw y ch  

p ań stw a lu b p raco d aw có w  o p o m oc w  ty m  w zg lę ­

d z ie . P o zo sta je je szcze o sta teczn y  śro d ek , k tó ry m  

je s t o d eb ran ie d z ieck a lu b w y ch o w an k a sw eg o i 

u sun ięc ie g o z g o rsząceg o o to czen ia .

„P o m ó ż so b ie sam , a B ó g c i d o p o m o że" . P recz  

z zarazą !

X

n o śc i. N aw et m ło d e p an n y  m ięd zy  1 8 a 2 0  ro k iem  

je ś li ju ż d ecy d u ją s ię w y jść  zam ąż , to w  w ie lu  w y ­

p ad k ach k ie ru ją s ię in te resem  m aterja lny m  i d la ­

teg o szu k ają m ałżo n k ó w  w śró d m ężczy zn w  w ie ­

k u  la t 3 5  —  5 0 . Z n aczn e ró żn ice w iek u i ro zd z ia ł 

m ięd zy m ałżo n k am i, jak i p o w o d u je sam o d z ie ln e  

zaro b k o w an ie  k ażd eg o zn ich , je s t g łó w n y m  p o w o ­

d em p lag i ro zw o d ó w . D la teg o n ies łu szn em je s t 

m n iem an ie , d o w o d z i am ery k ań sk i p ro feso r, jak o ­

b y d a ło s ię k ied y k o lw iek  u su n ąć rzeczy w iste p o ­

w o d y p lag i ro zw o d o w ej. M o ra ln o ść w sp ó łczesna  

d y k tu je racze j p o trzeb ę is tn ien ia ro zw o d ó w , za  

p ięćd z ies ią t la t, w ed łu g Jo h n a ' W atso n a , in s ty tu ­

c ja m ałżeń stw  n ie b ęd z ie is tn ia ła . P o p ro stu k o ­

b ie ta i m ężczy zn a b ęd ą d o w o ln ie ży ć ze so b ą , d o ­

w o ln ie s ię ro zch o d z ić , a p raw o d aw stw o sp o łeczn e  

p o sta ra s ię , ab y  d z iec i n ie p o n io sły  z teg o  p o w o d u  

żad n e j k rzy w d y .


